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Walka wyborcza.
Dwa wielkie zgromadzania przed­

wyborcze w spraw ie ponow nego w y­
boru do sejmu z krakowskiej kury i 
miejskiej odbyły się wczoraj d. 15 bm.
0 g. 8 wieczorem w  sali hotelu „Union"
1 w stow. „B raterstw o".

Sala hotelu „Union" szczelnie n a ­
bita. Przeszło 800 wyborców bierze 
udział w zgrom adzeniu. Przew odniczył 
dr. L u  s t g  a r  t e n .  Przem awiaU : dr. 
Adolf G r o s s ,  dr.  F r i i h l i n g  i dr. 
S ei  n  f e i d, polecając w śród grom kich 
oklasków kandydatu rę  dyr. R o t t e r a .  
W  dyskusyi zabierali głos pp. M ajer, 
R apaport, Torbę i w ielu innych, w y­
stępując ostro przeciw  stańczykom .

K and y d atu ra  dyr. R o t t e r a  zo­
stała jednogłośnie uchw aloną.

W  stowarzyszeniu „B raterstw o" b y ł 
udział w yborców  ró wnież bardzo liczny. 
Po  przem ówieniach dra Oberlandera, 
dra Seinfelda, p. F rom ow itza i d ra  W ., 
uchwalono jednogłośnie energicznie 
popierać kandydatu rę  dyr. R o t t e r a .

Przegląd polityczny,
=  Rada gabinetowa odbyła w so­

botę dnia 14 bm posiedzenie, k tóre
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tr  wało 2 i pół godziny. Ob - cni byli 
wszyscy ministrowie, z w yjątkiem  mi­
n is tra  obrony krajow ej, k tó ry  bierze 
udział w m anew rach na W ęgrzech. 
Obok bieżących spraw , zajm owała się 
rada gabinetow a parlam entarnem i p ra ­
cami p r zygoto wa wezem i, zwłaszcza 
tym i projektam i rządow ym i, k tóre 
m ają być przedłożone Izbie w ciągu 
sesyi jesiennej Dzień zw ołania rady  
państw a nie został jeszcze oznaczony. 
Pew nem  je s t tylko to, że parlam ent 
zbierze się w drugiej połowie paździer­
nika.

Dr. K or ber s ta ra  się sesyę p a r la ­
m entu  odwlec na  tak  długo, jak  tylko 
może. K ażde nowe ogłoszenie p rzy ­
nosi coraz to późniejszy term in . P re ­
zydent gab inetu  łam ie sobie widocznie 
głow ę nad tem , zapomoeą jak ich  sztuk 
m ożnaby w  dalszym  ciągu odwracać 
uw agę stronnictw  od tak  brzem ien­
nych w konflikty kw estyi narodo­
wościowych.

Przegląd społeczny.
Strejk krawców we Lwowie. Strejk 

krawców i kraw czyń lwowskich, k tó ry  
trw ał od zeszłej soboty, zakończył się 
w ubiegły p iątek  późno w nocy o g. 1/21.

D Ta rany ju ż  przedtem  toczyły  się 
pertrak tacye m iędzy kom isyą s tra jku ­
jących a m ajstram i, ale rozbiły  się o 
opór m ajstrów. Uczciwsi wśród nich 
odraza chcieli się pogodzić, uznając 
żądanie strajkujących z a  s ł u s z n e ;  
bratalniejsi, na  czele k tórych  stanął 
p T a n d l e r ,  chcieli robotników ko-, 
niecznie w ygłodzić.

Ale strejkujący byli dobrze zorga­
nizowani, sym patya publiczności była 
po ich stronie, a kiedy zgłaszano się 
już z robotą w  lokalu strajkowym , 
m ajstrow ie byli w rozpaczy.

W reszcie chęć zysku przem ogła 
opór wyzyskiw aczy i dzięki interw en- 
cyi tow. M e n k e s a ,  N a  c h a r  a i 
H e l l e r a  doprowadzono do skutku 
następującą ugodę :

Czas p racy  trw a od godz. 8 rano 
do 8 w ieczorem z  przerw ą od godz. 
10 do kw adrans n a  11 n a  śniadanie, 
od 1—2 na obiad i od 5 do kw adrans 
n a  6 n a  podwieczorek. W piątek  
przerw a obiadowa odpada, natom iast 
p raca kończy się o zm roku. Po g. 8 
wieczorem w w yjątkow ych ty lko  w y­

padkach wolno pracować, ale n a j­
później do g. 10 wieczór, przyczem  
zap ła ta  za każdą godzinę wynosi pół-

Z T E A T R U .
„Gioconda", tragedya w  4 aktach G a­
bryela  D ’A n n u n z i o ,  przekład  Z.

W ójcickiej.
N a rozdrożu żyw ota spotkał m łody 

arty sta  dwie postaci kobiece. Jad u  a 
rzekła doń: Pójdź za m ną i żyjI A  
druga rzekła doń: Pójdź za m ną i 
tw órz! I  m łody a rty s ta  nie m ógł pójść 
drogą życia, bo ciągnęła go ku sobie sztu­
ka, a nie m ógł pójść drogą sztuki, bo 
przykuw ało go do siebie życie. I  łam ał 
sie z sobą, aż sztuka zw yciężyła. Gio­
conda dała  m u natchnienie, k tóre w cie­
lił w  m annur, stw arzając arcydzieło 
kształtu . Ale życie upom niało się o 
swoje praw a: Lucio był p rzyku ty  łań ­
cuchem obowiązku do Sylwii, swej 
małżonki, której dobroć i piękność 
niewoliły go, gdy  cza:- Giooondy p o ­
ryw ał go ku wyżynom  artystycznej 
twórczości, nie znoszącej więzów co­
dziennego żywota. Z tego dławiącego

go dylem atu postanow ił Lucio w ydo­
stać się przebojem  i rozciąć jednym  
zamachem gordyjski węzeł swego ż y ­
cia. Skierow ał więo lufę rew olw eru ku  
własnej piersi. A le nie było m u są- 
dzonem uciec z tego padołu łez. U  ło ­
ża ciężko rannego L ucia stanął anioł- 
stróż jego życia: Sylwia, k tó ra  z ca- 
łam  poświęceniem ratow ała go od 
śmierci. A  u  jego  świeżo zaczętego, 
niedokończonego dzieła s tanął anioł- 
stróż jego  sztuki: G ioconda, k tó ra 
troskliw ie ra tow ała dzieło L ucia  przed 
zniszczeniem , nieustannie zwilżając 
rozsychającą się glinę posągu, aby się 
nie rozpadła I  życie L ucia Sattali i 
jego  działo —  zostały uratow ane. I  
znów stanął Lucio n a  rozdrożu, na  
tem  samem rozdrożu, n a  którem  przed­
tem  się znajdow ał, I  rozpoczęła się 
d ruga tragedya jego żywota... T a d ru ­
ga jago  tragedya stanowi osnowę sztuki 
D ’A nnunzia.

T u  jednak  zaczyna się także t  ’age- 
dya Sylwii, k tó ra z roli biernej prze­
chodzi w  czynną, staje do w alki z r y ­

walką i w yprzeć ją  usiłuje z życia 
swego m ęża. Nie Gioconda i nie L u ­
cio, lecz Sylw ia je s t g łów ną bohaterką 
dram atu. To jej dram at serdeczny roz­
gryw a się w naszych oczach. P o s ta ­
naw ia ona zm ierzyć się z Giocondą. 
Spotkanie się obu tych  kobiet z dwóch 
różnych, wrogich sobie światów — 
stanow i p u n k t kulm inacyjny tragsdy i. 
Sylwia, gdy  w szystkie jej strzały, w y ­
m ierzone w pierś Giooondy, chybiły , 
puszcza strzałę za tru tą : ran i ryw alkę 
kłam stwem , jakoby Lucio ją, Giocondę, 
w yrzucił z swego serca. W yrzucona!?  
Buntuje się dusza Giooondy. Z  b ły ­
skaw iczną szybkością rzuca się n a  po­
sąg, k tóry  p o i  je j natchnieniem  s t wo­
rzy ł Lucio, i rozbija go. N ap różno 
biegnie za nią przerażona Sylwia, w o­
łając, że przed chwilą skłam ała, — 
nie zdołała ju ż  uratow ać posągu, k tó ­
rego ręce w upadku zostały zd ru zg o ­
tane. Ale kłam stwo swe okupiła drogo 
nieszczęsna Sylw ia: posąg upadając, 
zdruzgotał i je j ręce, jej piękne, szla­
chetne, a labastrow e ręce.
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to ra  razy  ty le s ile płaca za godzinę 
dzienną.

P łacę podw yższa się w szystkim  o 
15 procent, w ypłata  następuje reg u ­
larn ie  co piątku.

W szyscy strejkujący w racają do 
swoich pracow ni i pozostają w kon- 
dycyi aż do 1 m arca 1902.

Celem załatw ienia sporów, m ogą­
cych w yniknąć z niedotrzym ania po­
w yższych w arunków , obie strony  w y­
b ra ły  sąd polubow ny z trzech m aj­
strów  i trzech  czeladników, k tórzy  
każdy spór rozstrzygają.

R o b o t n i c y  u z y s k a l i  t e d y  z u ­
p e ł n e  z w y c i ę s t w o .  Zadaniem  ich 
je s t teraz w zajem nie się pilnow ać i 
stać n a  straży, by  w arunki z obu 
stron  dotrzym ano i by  ich w  uzyska­
nych  praw ach nie ukrócano.

L w ia zasługa zw ycięstw a p rzypada 
tow. S c h w a r z o w i  i H o p f i n g e -  
r  o w i, k tó rzy  dzielnie bronili intere- 
sów robotniczych. ___

Z literatury i sztuki.
Wystawa akwafort M axa K l i n g e -  

r  a, słynnego a rty s ty  niem ieckiego, ze 
zbiorów  p. F eliksa J a s i e ń s k i e g o  
z W arszaw y, o tw artą  została wczoraj 
w  salach T ow arzystw a sztuk pięknych. 
P an  Jasieński, zaszczytnie znany, p e ­
łen  sm aku i znaw stw a m iłośnik, a 
szczęśliwy posiadacz tych  i w ielu in ­
nych  jeszcze, bardzo cennych kolek- 
cyj artystycznych , przyw iózł je  oso­
biście do K rakow a, gdzie po pięcio­
dniowej ekspozycyi K lingerow skiej po ­
każe słynne kolorowe autolitografie 
F ran cu za  H. R iv iere’a, k ilkaset repro- 
dukcyj rysunków  R em brand ta i kilka 
seryj wyborow ych dzieł kolorowego 
d rzew orytnictw a japońskiego, którem u 
Jap o n ia  zawdzięcza m iędzy innem i 
swe tak  w ybitne stanowisko w dzisiej­
szej sztuce, ogółem około 800 karto-

T ą  cfiarą nie okupiła jed n ak  Syl­
w ia swego szczęścia. Lucio w yrw ał 
się je j z objęć, pętających  jego skrzy- 
c ła  i przykuw ających go do ziemi, 
porzucił j ą  i u beku G ioccndy w spi­
n a  się n a  szczyty sztuki. A  biedna 
Sylwia, opuszczona, okaleczała w  kwie­
cie w ieku, pędzi żyw ot sm utny, bez­
nadziejny, sam otny,.. Oto trag iczny  
koniec Sylwii.

Gorące, nam iętne tchnienie połu­
dnia, znam ionujące w szystkie dzieła 
D ’A nnnnzia, owiewa ten  dram at, k tó­
ry  Jes* jed n ą  w ielką, m ieniącą się 
w szystkiem i barw am i tęczy kaskadą 
św ietlanej poezyi. P rzyćm iew ał zna­
cznie te  barw y nieszczególny prze­
kład, w  którym zwłaszcza raziło  nie­
dozwolone w  polskim  języku  używ a­
nie w  zdaniach przeczących przedm io­
tu  w przypadku  czw artym , zam iast 
drugim.

G ra  artystów  by ła  nierów na i mało 
harm onijna. O ile p. M i e l e w s k i  
rolę L ucia może zaliczać do swych 
najlepszych kreacyj, bo odtw orzył ją  
z całą subtelnością w mowie, mimice

nów niezm iernie ciekaw ych i w yso­
kiej w artości artystycznej, a n iezna­
nych  u  nas zupełnie. L iczny udział 
publiczności w  pierw szym  dniu  w y­
staw y uw alnia od zachęcania je j, aby 
korzysta ła z nieocenionej okazyi, tem  
więcej, że po kilku dniach pierw szą 
seryę zastąp ią  dalsze i że interes, j a ­
k i w ystaw a wzbudzi, skłoni zapewne 
właściciela kolekcyj do zapoznania 
K rakow a i z resztą  jego  zbiorów. 
Bliżej omówimy wystawę ju tro .

Z  s a l i  s ą d o w e j .

Dr. Caro przed sądem. J u tro  ro zeg ra  
się p rzed  k rakow skim  sądem  przysięg łych  
epilog znanego procesu C ara  przeciw  ty g o ­
dniowem u „N aprzodow i* . J a k  wiadom o, 
dowód p raw dy , ofiarow any w owym p ro ­
cesie p rzez  tow . d ra  D robnera, nie został 
w  całości dopuszczonym przez  try b u n a ł, 
k tórem u przew odniczył p . W aw rauscb . T ow . 
D robner zaznaczy ł w ów czas w swem koń- 
cowem przem ów ieniu, źe podtrzym uje w 
zupełności z a rz u t zdz ie rstw a , mimo, że 
try b u n a ł nie dopuścił do obszernego dowo­
du p raw d y . D r. C aro, przygw ożdżony w 
ten  sposób, w idział się zmuszonym w yto ­
czyć d r. D robnerow i tr z y  dalsze procesy, 
czw arty  zaś proces w y toczy ła  mu proku- 
ra to ry a . W s z y s t k i e  t e  c z t e r y  p r o ­
c e s y  skończyły  się uw olnieniem  w zględnie 
z a n i e c h a n i e m ,  jak k o lw iek  by ły  niem i 
objęte w szystk ie p raw ie  z a rzu ty , w ytoczo­
ne przez  tow . D robnera panu  Caro.

L ecz  i  tę  odrobinę dowodu, k tó rą  dopu­
ścił p. W aw rauscb  w  p ierw szym  procesie, 
s ta ra ł  się p . Caro w szelkim i sposobam i o- 
słabić. I  ta k , gdy  ad w o k a t Samborski dr. 
B ron isław  P o t o c k i  p rzy toczy ł ja k o  św ia­
dek fa k ta , druzgocące w prost p. C aro, za ­
rzucił mu tenże  —  krzyw oprzysięstw o —  
i z a rz u t ten  pow tórzy ł w  „G ło sien aro d u * . 
D r. P o tock i w niósł sku tk iem  tego  skargę  
do sądu  k rakow skiego  o obrazę czci. T rzy

i gestach, psychologicznie ją  zgłębił 
z ogrom nem  zrozum ieniem  i ju ż  zna­
kom itą charak teryzacyą utrafił w  in- 
teneye autora, — reszta  artystów  n ie­
zupełnie zasadniczy ton w yobrażanych 
przez się postaci uchw yciła. N a p ier­
w szym  planie by ła  rola Sylwii, k tó rą  
p. S i e m a s z k o w a  oddała bardzo 
konsekw entnie i jednolicie, chociaż 
wedle in tencyj au to ra  postać ta  je s t 
daleko więcej liryczną, cichą, słodką, 
a n ie lsk ą ; natu raln ie  nie robim y tu  
żadnego zarzu tu  p. Siemaszkowej, któ­
rej tem peram ent usposabia ją  do ról 
więcej dram atycznych. P. W y s o c k a ,  
k tó ra  g ra ła  rolę ty tu łow ą, zdaje się 
być dobrym  nabytkiem  dla naszej 
s c e n y ; m iała ona kilka bardzo d o ­
brych  m omentów w swej roli, zw ła­
szcza nam iętne w ybuchy; spokojniej­
sze m om enty, w  których Gioconda 
tłum i i ham uje swe uczucia, w ypadły 
s łab ie j; ale znać, że p. W ysocka m a 
ta len t i m ożna m ieć nadzieję, że w y­
robi się n a  artystkę, w yrastającą po­
nad  p rzeciętną m iarę. P. S u l i m a ,  
jako siostra Sylwii, w prost raziła, bo

ra z y  znosił sąd  w yższy a k t  o skarżen ia  
przeciw  p . C aro, aż  w reszcie stan ie  on 
ju t ro  p rzed  sądem  przysięg łych  n a  ław ie 
oskarżonych.

R ozpraw a rozpocznie się o godz. 9  rano  
w głów nej sa li rozp raw  sądu k ra jow ego . 
P o  b ile ty  n a  rozpraw ę m ożna się zg łaszać  
dziś do k an ce la ry i p rezydyalnej.

Polowanie na ludzi. P is z ą  nam  z N o­
wego S ąeża : W e  w łaściw ym  czasie d o n ie ­
śliśm y, iż  se k re ta rz  tu t. s ta ro s tw a  G r o s -  
s e r  s trze la ł do chłopców, k tó rzy  w cza­
sie zabaw y zab ra li mu 2  ty k i z  pola , n a ­
stępnie  popędziw szy za  nim i ze s trze lb ą  
w ręk u , dopadł jednego z nich w  domu 
jeg o  rodzieów , po rw ał ze sobą i dopiero 
późno w nocy pnścił go wolno. Z achow a­
nie się G rossera w yw ołało w mieście po­
w szechne obnrzem e.

W sk u tek  sk a rg i, w niesionej przez ro d z i­
ców , odbyła się dn ia  1 4  bm. w tu te jszym  
pow iatow ym  sądzie  karn y m  ro z p ra w a , pod 
przew odnictw em  sędziego d ra  K o  w a l c a .  
S e k re ta rz  G rosser tłóm aczył się, iż  s t rz e ­
la ł  nie do chłopców lecz do w ro n , a  j e ­
dnego z  chłopców porw ał d latego  z domu 
je g o  rodzieów , gdyż chciał się dow iedzieć 
o nazw iskach chłopców.

Tłóm aezenie się to  p rzy ją ł sędzia za  
w iarygodne i nie p rzesłuchaw szy n aw et 
w ezw anych na  św iadków  chłopców, w ydał 
w yrok  uw aln iający  oskarżonego. P ro k u ra ­
to r  nie zg łosił przeciw  tem u w yrokow i od­
w ołania.

K a f e n d a r z y k  b i s ł u i r j c z n y .  16 wrze­
śnia. 1804. Gay-Lussac wznosi się w balonie o 
22.000 stóp nad ziemią. — 1867, Kongres po­
koju w Genewie. — 1878. Początek debaty nad 
ustawą przeciw socyalistom w parlamencie nie­
mieckim.

D z iś  t e a t r  z a m k n ię ty .
W torek: Gioconda*, sztuka w 4 aktach Ga­

bryela d’Anunzio, przekład Z. Wójcickiej (po 
raz, 2).

Środa: „W  czartowym jarze*, obraz dram. 
w 1 odsłonie, ułożony z powieści H . Sienkie-

zupełnie nie przystaw ała do zasadni­
czego tonu  i t ła  dram atu  D ’A n n u n z ia ; 
rolę tę  należało raczej pow ierzyć p. 
Ordonównie. Rów nież m usim y zazna­
czyć, że rola obłąkanej S irenetty  nie 
należy do zakresu ta len tu  pani P  r  z y- 
b y  ł k o ,  k tó ra  tak  n ienaturaln ie , sztu­
cznie, niepsychologicznie, a chwilami 
w prost nieprzyjem nie grała , iż psuła 
cały nastró j. W  całej sztuce najgo­
rzej w ypadła scena druzgotan ia posą­
g u : te  krzyki i ta  b ieganina tak  by ­
ły  nieestetycznie w ykonane, że nie 
możemy tego  pom inąć milczeniem i 
nie zwrócić n a  to  uw agi reżyseryi. 
Pp. S o s n o w s k i  i W a l e w s k i  w y­
konali popraw nie swa epizodyczne 
rólki. W ystaw a by ła  w spaniała, cho­
ciaż i tu  nie obeszło się bez uste­
re k ; np. przez jedno  okno w idzim y 
pędzące chm ury, burzę, a przez dru­
g ie  uśm iecha się do nas najp iękniej­
szy, najczystszy b łęk it włoskiego nieba.

h .
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wicza; „Bajka11, poemat w 1 odsłonie Andrzeja
Niemojewskiego; „W arszawianka", pieśń z r.
1831 St. Wyspiańskiego (początek o godz. 7l/a).

C zw artek: „Gioconda“, sztuka w 4 aktach 
Gabryela d’Anunzio, przekład Z. Wójcickiej 
(po raz 3).

P iątek : „Pod kolumną Zygmunta", dram at 
w 5 aktach Aurelego Urbańskiego (popularne).

Sobota: „Komedyauci" (Cabotins), komedya 
w 4 aktach Ed. Pailleron’a.

Niedziela: „Koinedyanci".
Poniedziałek: „Komedye transformacyjne"

Artura. Zaw adzkiego.

A r g u m e n ta c ja  g a d z in o w c a . N iejedno­
k ro tn ie  zw racaliśm y uw agę n a  to , iż  M a­
słowski, podejm ując się s taw ać  w obronie 

ja k ie jś  potw orności galicy jsk ie j, u ła tw ia  
sobie dowodzenie w  ten  sposób, iż udaje  
skończonego głupca. N ie je s t  to  d lań po ­
łączone ze zb y t w ielkim  w ysiłkiem . O tw a rz  
jeg o  i głow ę obijało się ty le  r ą k  i lasek , 
że  z sam ych w strząśn ień  fizycznych mogło 
nastąp ić  osłabienie jeg o  czynności m ózgo­
w ych. —  „ Czyś pan  usiad ł na  kiszonym  
ogórku  mojej b a b k i?  —  N ie, a le  c io tka 
m oja połknęła  gn z ik  sta rego  m a jtk a " . — 
Do tak ie j log ik i, przypom inającej k w ia tk i 
z  O llendorfa, ucieka się chętnie gadzino- 
wiec z „P rz e g lą d u " .

O m aw iając w jednym  z ostatn ich  n u ­
m erów  w ybory z  k u ry i m iejskiej we L w o­
w ie, zastan aw ia  się nad  tem , czy istn ieje 
p o trzeba  rozszerzen ia  p raw a  w yborczego 
do sejm u na  całe m asy m ieszkańców  m iej­
sk ich , k tó re  dotychczas tego p raw a  nie 
posiadają  Ja k o  gadzinow iec z u rzędu , 
m usi odpow iedzieć: n i e .  A le ja k  to  do­
w ie ść? ... Oto m a być dow ód: na 12 ty ­
sięcy upraw nionych we Lw ow ie do g łoso­
w ania  z k u ry i m iejskiej —  mówi M asłow ­
ski —  z a l e d w i e  glosow ało niew iele p o ­
nad  4000... W ięc  d la tego , że dzisiejsi u - 
p r z y w i l e j o w a n i  w yborcy m iejscy z 
obojętności lub z tchórzostw a p rzed  p rze- 
m ożnem i k likam i n ie  sp ieszą do u rny  w y­
borczej, d la tego  nie na leży  daw ać p raw a 
w yborczego c a ł y m  m a s o m  l u d o w y m ,  
d la  k tó ry ch  w ybór posła nie je s t  rzeczą  
obojętną, k tó rzy  chcą mieć w sejm ie p rzed ­
staw icieli sw ych żąd ań  i  in teresów , A le dla 
gadzinow ca fu rda  log ika , byle in teres szed ł, 
by le  p ro tek torow ie znajdow ali w swoim 
dzienniku w iecznie te  sam e zam ówione f r a ­
zesy.
£ Prawa obywatelskie urzędników pań­
stwowych. P. St. Rogalskiemu, byłemu 
redaktorowi „Gazety pocztowej" doręczono 
dekret komisyi dyscyplinarnej, skazujący 
go na naganę za nieposłuszeństwo, popeł­
nione przez podpisywanie, wbrew zakazowi 
dyrekcyi lwowskiej, „Gazety pocztowej*, 
tudzież za to, że nie chciał podpisać pro­
tokołu śledztwa, sporządzonego przez nad­
komisarza Popowicza.

„ Nasz GłOS“ zamilknie wkrótce na wie­
ki. Znawcy stosunków informują nas, że 
nowe pismo p. Ehrenberga jest tylko pa­
rawanem, dla zamaskowania odwrotu... 
Skoro odwrót nastąpi, będzie parawan zby­
tecznym. p . Ehrenberg wynosi się do W ar­
szawy, dokąd jnż dawniej wysłał rodzinę.

Pan Bryndza prostuje. Otrzymujemy 
następujące wesołe pismo:

„Szanowna redakcyo! Odnośnie do no­
tatki zamieszczonej w „Naprzodzie" z dnia 
12 bm. proszę na podstawie § 19 ustawy

prasowej o zamieszczenie następującego 
sprostowania: Nieprawdą jest 1) jakobym 
był naganiaczem, 2) jakobym się nazywał 
Brindza, 3) jakobym był agentem tow. 
„Feniks". Natomiast prawdą jest: 1) że 
byłem agitatorem pod komendą Fendlera 
et Comp, 2) że się nazywam Bryndza, 3) 
że jestem oberinspektorem towarzystwa „Fe­
niks" za stałą pensyą. Z szacunkiem Adolf 
Bryndza ul. Sebastyana".

A więc nie Brindza, lecz Bryndza!
Bezpieczeństwo na kolejach galicyj­

skich. Jak władze kolejowe lekceważą so­
bie życie robotników, zajętych przy kolei, 
wykazywaliśmy już niejednokrotnie. Obe­
cnie mamy znowu dwa nieszczęśliwe wy­
padki do zanotowania. Mianowicie w so­
botę dnia 14 bm. przy przesuwaniu wa­
gonów na stacyi krakowskiej robotnik Jó­
zef Jarzynka doznał złamania kości bio­
drowej lewej i wewnętrznego krwotoku. 
Rannego robotnika przywieziono na dwo­
rzec tutejszy, skąd go odwieziono do szpi­
tala św. Łazarza wozem pogotowia ratun­
kowego.

Oaegdaj zaś na dwor a kolejowym we 
Lwowie, ślusarz R a u c h , przy przesuwa­
niu wagonów został z g n i e c i o n y m  przez 
toczący się wóz i s k o n a ł  na miejscu.

Mimo tych tak częstych nieszczęśliwych 
wypadków, władze kolejowe nie pomyślały 
dotychczas o jakichkolwiek urządzeniach 
ochronnych.

Wpisy do akademii eksportowej c. k. 
austryaekiego muzeum handlowego na rok 
1901/2 rozpoczynają się dla słnehaców 
zwyczajnych dnia 20 b. m. i trwać będą 
do dnia 26 b. m. Wpisy dla słuchaczów 
nadzwyczajnych odbędą się dnia 26 b. m. 
w czwartek. Wyszły już z druku program 
wykładów na rok bieżący jest bezpłatnie 
do nabycia.

Składki na pomnik Kościuszki. Pan 
Leon Feliks B e e r, autor poematu: „W sy- 
birskich kazamatach*, złożył, jako czysty 
dochód z wydania tego poematu, kwotę 60 
koron na rzecz pomnika Tad. Kościuszki.

Pobożny złodziej. W kościele Jezuitów 
we Lwowie skradziono żoaie porucznika 15 
pp. I. O. podczas nabożeństwa złoty dam­
ski zegarek z wierzchniego ubrania. Zło­
dzieja nie zdołano schwytać.

Wszędzie jednacy. Donoszą nam z Po­
znania: Jakimi środkami walczą kierykali 
przeciw ruchowi robotniczemu, świadczy 
następujący wypadek, którego sprawcą był 
ks. Lipiński, wikaryusz tutejszej parafii 
św. Maryi Magdaleny. Mianowicie przed 
kilkn dniami zmarł tn tow. J a n u s z k i e ­
w icz , znany w szerokich kołach naszych 
towarzyszów z długoletniej swej pełnej po­
święcenia pracy dla dobra proletaryatu. 
Towarzysze poznańscy, pragnąc uczcić pa­
mięć zmarłego współbojowiuka, sprawili dwa 
wieńce z żywych kwiatów. Przy jednym 
z nieh, od kartelu związków, w którym 
zmarły zasiadał jako delegat, umieszczono 
z odpowiednim napisem wstęgi czerwono- 
białe, przy drugim, od partyi socyalno-de- 
mokratycznej, wstęgę czerwoną. Już przed 
eksportacyą nie dopuścił ks. Lipiński, pro­
wadzący kondukt żałobny, aby wieńce nie­
siono przed trumną i czynił różne trudno­
ści, Towarzysze, nie chcąc zakłócać uro­

czystości pogrzebowej, bez wszelkiej opo­
zycji zgodzili się postępować za trumną. 
Gdy orszak żałobny stanął przed bramą 
cmentarza, ksiądz zakazał wnosić wieńce 
na cmentarz. Towarzysze sądząc, że może 
to wstęgi tak drażnią księdza, odpięli je, 
a tylko same wieńce z kwiatów złożyć 
chcieli na grobie zmarłego. Ksiądz jednak 
zatrzymał kondukt i rozpoczął znowu spór 
z towarzyszami, wobec przygniecionej cięż­
kim smutkiem wdowy. To zachowanie się 
ks. Lipińskiego wywołało rozgoryczenie 
wśród uczestników pogrzebu. Nikt nie mógł 
pojąć, co zawiniła ta garść kwiatów, że 
jej na grobie zmarłego złożyć nie wolno. 
Na perswazye i tłumaczenia uczestników 
pogrzebu odpowiadał wikary gburowato, 
nazywając naszych towarzyszów „bluźnier- 
caasi*. Pobożność ks. Lipińskiego nie po­
wstrzymała go jednak wcale od zakłócania 
spokoju grobów.

Obrażony starosta, Z Przemyśla do­
noszą nam : Tutejszy obywatel p. B. wnióM 
w połowie lipca do tutejszego komisaryatu 
polieyi podanie. Komisaryat przemyski pro­
śbę tg odesłał do starostwa drohobyckiego, 
by potwierdziło, że petent zadość uczynił 
obowiązkom służby wojskowej. B. nie mo­
gąc się doczekać załatwienia swej prośby, 
za poradą komisaryatu wniósł do staro­
stwa drohobyckiego urgens. Znowu upły­
nęło kilka tygodni, a polieya przemyska 
oświadczyła p. B., że „kawałek" jego le­
ży niezałatwiony w drohobyekiem staro­
stwie. Wówczas p. B, napisał do staro­
stwa drohobyckiego kartkę koresponden­
cyjną, w której domagał się rychłego za­
łatwienia swej prośby.

W  odpowiedzi na to, po kilku dniach o- 
trzymał wezwanie do starostwa przemyskie­
go, gdzie ku swemu zdziwieniu dowiedział 
się, że korespondentką tą p o p e ł n i ł  o- 
b r a z ę  pana starosty w Drohobyczu, za 

•co zostaje s k a z a n y m  n a  20 K g r z y ­
wny .  Grzywnę tę zasądzony m u s i a ł z a- 
r a z u i ś c i ć ,  paszportu zaś do dziś dnia 
nie otrzymał.

Widocznie p. Babrzyński znużony jest 
zanadto robotą wyborczą i pragnie spo­
czynku.

Wywiódł w pole policyę przemyską 
w sprytny sposób tamtejszy majster kamie­
niarski, niejaki Szczadłowski. Mianowicie, 
jak nam donoszą z Przemyśla, został Szczu- 
dłowski przed kilku miesiącami zasądzony 
na 15 miesięcy ciężkiego więzienia za zbro­
dnię oszustwa. Przeciw wyrokowi wniósł 
on odwołanie i pozostając na wolnej sto­
pie, oczekiwał załatwienia swej sprawy. 
Przed kilkn dniami ktoś doniósł prokura­
toryi, że Szcz. nosi się z zamiarem wyje­
chania do Ameryki. Prokuratorya poleciła 
tedy polieyi, aby Szczudłowskiego dosta­
wiła do więzienia. Polieya wydelegowała 
dwóch ajentów i kilku żołnierzy, którzy 
udali się do mieszkania Szczudłowskiego, 
przyezem polieyanei obstawili dom, by im 
Szezudłowski nie uciekł. Obudzony Szczu- 
dłowski staje przed ajentem w negliżu i 
prosi, by mu pozwolił udać się na stronę, 
ajent pozwala, czekając dalej w mieszka­
niu. Tymczasem Szezudłowski jak poszedł, 
tak przepadł i pomimo usilnych poszuki­
wań do dziś nie został odnaleziony.
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Telegraf i telefón.
Znowu sprzsniewierzenia i ucieczka.

Lwów, 16 w rześnia. Z końcem ubie­
głego tygodn ia  wyszło tu  n a  jaw  no- 
w oszustwo, popełnione przez z n a ­
nego w żydowskich kołach kahalnyoh 
E d w a r d a  M e n k e s a .

P an  ten, syn  zm arłego członka ka- 
hał i Ozyasza M enkesa, by ł przez dłu­
gie la ta  w łaścicielem księgarn i w  T a r­
nowie, a przed kii ku  la ty  otw orzył 
księgarnię we Lwowie. T a  m n się je ­
dnak  nie szczęściło i dlatego objął po 
zm arłym  przed kliku la ty  ojcu swoim 
posadę p rzy  oddziale handlu  byd ła w  
galicyjskim  B anku hipotecznym . P o ­
robiw szy tu  znajomości z różnym i 
handlarzam i bydła i rzeźnikam i, w padł 
n a  niebardzo oryginalny, an i bardzo 
sp ry tn y  sposób oszukiw ania tychże. 
P . E dw ard  M enkes w yrab iał po jed y n ­
czym  in teresen tom  B anku p ryw atne 
pożyczki, dochodzące czasem wysoko­
ści kilku tysięcy koron. K iedy p ie ­
niądze spłacono n a  ręce E dw arda 
Menkesa, tenże, korzysta jąc z n ieśw ia­
domości swoich klientów , zam iast zw ró ­
cić im podpisane przez nich weksle, 
pożyczał bowiem tylko na  weksle — 
kw itow ał im odbiór pożyczanych kwot, 
obiecując im, że weksel wróci później. 
Tym czasem  przed kilku dniam i wy­
szła na jaw  cała ta  oszukańcza ma- 
n ipulacya.

U zyskane od klientów  weksle eskon- 
tow ał Edw ard M enkes w  B anku h ipo­
tecznym  z późniejszą d atą  zap ła ty , a 
pieniądze, uzyskane w B anku, chow ał 
do w łasnej kieszeni.

Oszustwo wyszło na  jaw , kiedy B ank 
przedłożył oszukanym  rzeźnikom  we­
ksle do w ykupna. Sum a w ten  sposób 
zdefraudow ana, której wysokości jeszcze 
n ie  zestawiono, m a wynosić k i l k a ­
d z i e s i ą t  t y s i ę c y  k o r o n .

D efraudant, w iedząc dobrze, że na  
15 w rześnia p rzypada pierw szy term in  
płacenia weksli przez niego eskonto- 
w anych, uciekł ze Lwowa.

W ostatnich czasach E dw ard  M enkes 
by ł reprezentan tem  jednego z w iel­
kich tow arzystw  asekuracyjnych. B ył 
on też członkiem  kasyna żydowskiego, 
którego prezesem  je s t B y k ,  należał 
do najserdeczniejszych przyjació ł pana 
prezesa, a p rzy  ostatn ich  w yborach był 
jednym  z naj czynniej szych agitatorów  
Byka.

B ank nie ponosi żadnej szkody, po ­
niew aż podpisy wekslowe nie są sfał­
szowane. Szkodę poniosą ty lko klienci 
E dw arda Menkesa.

Czynią się usiłow ania zatuszow ania 
całej spraw y, poniew aż E dw ard  M en- 
kes należy do sfer „lepszych.". Ś ledz­
tw o nie zostaio jeszcze wdrożone.

Car w Niemczech.
Petersburg, 16 w rześnia. „Nowosti" 

p rzypisu ją  podróży cara do Niemiec 
wielkie znaczenie. Om awiając spotka­
nie się obu panujących w G dańsku, 
powiada, iż podróż cara do Niemiec 
niety lko  u trw ali pokój w E uropie, ale

nadto  przyczyni s ię ' do zbliżenia się 
obu państw .

Walka z żandarmaryą.
Madryt, 16 września,, W Almoroa (pro­

wincja Toledo) przyszło przedwczoraj do 
poważnych rozruchów przeciw żandarmeryi, 
która areatowała pewnego człowieka. Żan- 
darmerya musiała schronić się do ratusza. 
Z obu stron padły strzały. Wiele osób are­
sztowano.
Strejk w stalowniach amerykańskie j 

zakończony.
Nowy Jork, 16 września. S trejk  w 

stalow niach am erykańskich z a k o ń ­
c z o n y  z o s t a ł  dnia 14 bm. po sze­
ściogodzinnej konferencyi u g o d ą ,  
zaw artą  przez obie strony. P rzedsię­
biorców reprezentow ały  tow arzystw a 
„A m algam ated A ssociation" i „U nited 
S tates S a i C orporation". D z i ś  p o ­
w r a c a j ą  r o b o t n i c y  d o  p r a c y .  
U goda podpisana została przez p rzed­
stawicieli przedsiębiorstw , należących  
do tru s tu  stalowego. Szczegółów ugody 
nie opublikowano.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 15 września. B iuro L affana 

donosi z Szanghaju, że w ydany  został 
surow y edykt, zabraniający  n a  zawsze 
sprzedaży i kupow ania posad urzędo­
wych.

D rugi edykt nakazuje utw orzenie w 
ka*aej prowinoyi szkół wojskowych, 
stojących n a  wysokości w spółczesnych 
wymogów.

Śmierć Mac Kinieya.
Buffalo, 15 września. Sprawozdanie le­

karzy z przedsięwziętej wczoraj sekcyi 
zwłok Mae Kinieya brzmi: Kula, która 
trafiła prezydenta w piersi, nie przebiła 
skóry i sprawiła lekkie zranienie. Draga 
kula jednak przeszła przez obie ściany żo­
łądka. Oba otwory były po brzegach za­
każone. Knla przeszedłszy przez żołądek, 
posunęła się ku tylnej ścianie i naruszyła 
górną część nerek. Kuli dotychczas nie 
znaleziono. Nie znaleziono jednak śladów 
zapalenia błony brzusznej lub innej jakiejś 
choroby organów wewnętrznych. Śmierć 
była wynikiem zakażenia, które powstało 
w żołądku, a następnie przeniosło się na 
tkaninę kanału końcowego.

Buffalo, 16 wrześaia. Wiceprezydent 
Stanów Zjednoczonych Rosevelt złożył przy­
sięgę w domu Wilcocksa; obecni byli przy 
tem członkowie gabinetu i inne osobistości. 
Gdy sekretarz wojenny Root zawiadomił 
Ro»evelta o mającej złożyć się przez niego 
przysiędze, Roseyelt odparł: „Na życzenie 
panów złożę przysięgę natychmiast; chciał­
bym tylko oświadczyć, iż celem moim bę­
dzie t r z y m a ć  s i ę  t e j  p o l i t y k  i, k t ó ­
r ą  w y t k n ą ł  Ma c  K i n l e y * .  Następnie 
odebrał sędzia od Roseyelta przysięgę. Po 
tem odbył Roseyelt z członkami gabinetu 
poufną konferencyę, na której prosił mini­
strów by pozostali na stanowiskach. Mini­
strowie zgodzili się na to. Roseyelt zawia­
domił, iż nie zwoła nadzwyczajnego posie­
dzenia kongresu, gdyż jest to obecnie nie- 
możliwem.

W y b o r y .
G odzina 9. N a długo przed godziną 

ósmą otaczały m agistra t tłum y — poli- 
cyantów . Półksiężyce i orzełki, rozsta­
wione gęsto u  w szystkich wejść do 
m agistratu , strzegą praw  konsty tucy j­
nych  w w łaściw y sobie sposób. K ażde­
go, k tó ry  w chodzi, m ierzą dum nie o- 
czyma, jak b y  chcieli, m u dać do p o ­
znania, że czynią m u łaskę, wpuszcza­
jąc  go do m agistratu .

Ale wyborców ty ch  je s t dyabslnie 
mało. O godzinie wpół do 9 nie by ła  
np. ukonsty tuow aną kom isya w ssk- 
cyi pierwszej, u rzędująca na  drugiem  
p iętrze w gm achu m agistratu .

N a placu przed  m agistratem  p rze­
rażające pustki. W yborców  nie m ożna 
ujrzeć ani n a  lekarstw o, T u  i ówdzie 
kręci się chyłkiem  parę hyon  w ybor­
czych i zn ika szybko. F ab ry k a  legi- 
tym aeyj, mniej lub więcej praw dzi­
w ych znajduje się w odległejszem i 
bezpc.cz niejszem miejscu. T ak  samo i 
zak iad  do w skrzeszania nieboszczy­
ków um ieszczony je s t dyskretnie. N ie­
boszczycy nie lu b ią  zgiełku ludzi ży­
wych. P rob lem at nieśm iertelności du­
szy, zm artw ychw stania, m etampsyoho- 
zy  rozw iązano w G alicyi w zdum ie­
w ająco p rosty  sposób.

Idźcie dziś do m agistratu , a zoba­
czycie, ila cm entarnych postaci p rze­
sunie się pom iędzy żywymi. Nie do­
tknijc ie  ich tylko przypadkiem  ręką, 
bo rozsypią się w  proch! W ładza 
zresztą tego n ie lubi i gotow a śm iałka 
takiego zam knąć do cichych miejsc, 
w  k tórych  m ożna myśleć nad  n ie­
śm iertelnością —  oszustw  w yborczych 
w  Galicyi.

G odzina 10 rano. W reszcie m ożna 
odczuć, że to nie parada policyjna, 
lecz wybory. Z jaw iają się wyboroy. 
G łosy oddają przew ażnie R o t t e r o w i ,  
k t ó r e g o  s z a n s e  s t o j ą  j a k  d o ­
t y c h c z a s  b a r d z o  d o b r z e .  Z a 
H orow itzem  głosują urzędnicy w m u n ­
durach, kom isarze policyjni itd. M iędzy 
nim i kom isarz B r o s z k i e w i c z ,  znany  
antysem ita.

Godz. 10V2- Szw indle w yborcze roz­
poczęły się ju ż  n a  w ielką skalę. W  ł a- 
ś c i c i e l d o m u p u b l i c z n e g o  R it-  
t e r m a n n  g ł o s o w a ł  d o t y c h c z a s  
6 r a z y !

N A D B SŁA N E.
(Zr ten dział redakcja aie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI,
T R A T St R O Z M A IT O ŚC I.

DkSś i codziennie 
Wtalkic przedstawianie akrobatyczne 

p o ła p o m a ®  m K o m s a r tm m .
K ażdego I-go i  16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsc* re­
zerwowane po *0 ct., po SO ct. i 30 ct. — Bi­
lety do miejsc rescrwowanyeb. uprawniają do 
wolnego wstępu, — W  niedniela ł  św ię ta  
w etęn  8* et-
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